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I. 
AXE- 
Powieść z woyny trzydziestoletnićy, 
- (z dzieł Wanderwelda). 
i (Dokończenie. ) 


Tym, którzy znali mieysce schadzki o- 
znaczone przez Axela, iego Żądanie mu- 
siało wydawać się nadzwyczaynem, Młyn 


morderstwa położony w dolinie naieżoney ` 


„skałami, i od swoiego kształtu nazwaney 


doliną przepaścistą, był otoczony czarne- — 
mi iodły pomiędzy kióremi płynął by- 


stry. potok w górach biorący swóy począ* 
tek. 
ny od czasu iak młynarz, którego oska- 
rżano w okolicy o wiele zbrodni, zginął 
tam z ręki własnego syna. -Pasterze we 


dnie tylko odważali się przypędzać trzo- - 
dy na Żyzne pastwiska około tego mły- | 


ma. Skoro się noc zbliżała, wszystko 
oddalało się z tego okropńsgo mieysca, RA 
„które podług podania gminu, przycko- 


dzi? duch zamordowanego młynarza. Bro- 


nisława nawet sama nie była zupełnie 
wolną od dro stów seo czasu; lecz 


Młyn ten zupełnie był opiuszezo- 


miłość dodawała! ićy mocy do pokonania 
boiaźni, a gdy ostatnie promienie <orzy , 
wieczorney zgasły na poziomie, wym= 
knęla się ze sali, 
mawiał z pułkownikiem, i-poszła z magi= 
strem na bohatyrską wycieczkę. Gdy przy- 
szli do ostatnich: domów -spustoszonego 
miasteczka, pokazał ićy przewodnik ezte- 
ry osoby w długich białych płaszczach , 
Etóre nagle wyszły ze: zwalisk i opodal 
szły za niemi. Bronisława przypomniała ś 
sobie obietnicę Axela, że będzie czuwał ` 
nad ićy bezpieczeństwero, i nie łękała się. 
tych ludzi, ale gdy przebywszy skały. 
prowadzące na dolinę, usłyszała iak ze- 


„gar w pobliskićy wiosce wybił 12 godzi- 


nę, zaczęła twacić odwagę i dawało ićy, 
się, że słyszy śurk ot kol młyńskich, © 
które się woda iednostaynie roztrącała, ę0.0 
téy w godziniei opuszczonćy budowli, mo» 
gło tylko bydź dziełem duchów. Ta- | 
lander, Który na widok czterech białych 
plaszszóvs iuż oblał się zimnym potćm , 
potwierdził ićy przeczucie mówiąc, że ` 


słyszy doskonale wnoenćy ciszy samna*; = 


wet łoskot pyilów. Posłuszny bylem wo= > 


li moiego dziecięcia, rzekł E go> a BY, 
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-w którey igy oyciec roz= 
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sent; szedłem za iego krokami w tey prze- 

„rażalącey samotności; lecz teraz pytam cię 
się, moia córko, po. coś tu przyszła na tę 
przeklętą dolinę? ? 


— Pożegnać się : z moim Axelem, 'od- 


powiedziała dziewica. -Jest to ostatnia 
chwila szczęścia, którey mi ieszcze suro- 
wość oyca pozwala kosztować. 


— ZAszelem! *zawółał magister: po- 
"trzebaźż to było przedemną taić? Nie da- 
łażeś się ty uwieśćówidmu piekielnemu? , 
Mamy przykłady, że zły duch używał 
nieprawey namiętności dla zgubienia dusz 
nayczystszych, | "Jeżelisten cudowny ko- 


„chanek poległ w potyczce, iiężeli cień ie-. 


go czeka naciebiewe młyniemorderstwa? 

Z nagła odgłos rogu przerwał ich roz- 
mowę i odbił się o.młyn, którego koła 
obracały się w 'isiocie -z szybkością nad- 
zwyczayną,'rozrzucaiąc w kształcie snopy . 
wady, błyszczące . iak „płaty srebra. przy 
promieniach xiężyca. "Słusznego *Wwżro- 
stu mężczyzna wyszedł -ze młyna. Spie- 
sznym krokiem dążył donich. W mgnie= 
niu oka prawie: Bronislawa A w obję: 
ciach Axela. 

Chodź nayukochańsza!. rzekł chcąc ią: 
uprowadzić z sobą; i itu ieszcze nie. możemy 
bydź zupelnie bezpieczni. „Tobie zaś go- 
dny magistrze, dodal obracaiąc się do Ta- 

, landra, ileż iestem winnien, 'Żeś aż tutay 
ponar mą twoiey zacney wychowanicy? 

' Magister szedł za szczęśliwą parą po= 
trząsaiąc głową niespokoyny i -zatrwo= 
zony. 

Wszystko wykonać ‘iak 'rozkazałem, 
rzekł Axel do czterech bialych, którzy 
iak martwe posągi przededrzwiami sta- 
„nęliskoł nie wstrzymy wać,dopóki Hrabian- 
ka nie będzie w mieyscu bezpiecznem, day- 

N sie baczność ną okolice. 
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“To powiedziawszy wprowadził Broni: 
sławę do iedyney izby we młynie, która 
nieuszkodzoną pozostała; była'ona óświe- 
-cona luczywem, przy tém “świetle >ztru- 
dzony Talander zradością zobaczył stół 
zastawiony potrawami, Axel z zapałem 
"rozmawiał zswoią ulubioną, aw czasie 
‘tym zgłodniały magister zaspokaiał 'ape- 
tyti:czynił różne uwagi nad sposobami 
„przez iakie Axel ułatwił sobie -widzenie 
się z kochanką i i nad tćm kosztownem przy- 
*lęciem, anie bardzo zgodnem - z:prostem o- 
dzieniem Żołnierza * Szwedzkiego w które 
był przybrany. Myśli iego nasuwaly mu 
"co raz 'więcćy wniosków; iego wyobraźnia 
gingla -w.tysiącu'dziwacznych: pomysłów; 
-asgdy-nakoniec utrudzenie, “noc, 'wiek'i 
„dobre “wino zamknęły powieki, -wszy= 
stkie -obrazy które «przed chwilą prze» 
suwały się w iego myśli, zmieniły się*w 
«marzenia; i byly dla stąrego. wieszcza nie 
;przebranem źródłem mnóstwa przepowie- 
"dzeń, *Gdy zegar wybił „pierwszą godzi- 
'nę iuż był w głębokim śnie pogrążony. 
Axel opuścił. rękę *swoićy lubćy i po~ 
*wstał z wolna. 

-— Musimy rzekł, Bronisławo! pożegnać 
"się, obowiązek. mnie wzywa; czas zbliży 
inas do +siebie. ‘Leez ieden tylko masz 
*środek' uniknienia nienawistnego związku, 
tuday chorą i tym sposobem opóźniy two- 
'ie zamęźcie. `W czasie teraźnieyszym, kil- 
ka dni wiek stanowią. Jeźli mnie Bóg 
,pozostawi przy Życiu, usłyszysz o mnie, 
sieżeli zginę, ta myśl żem zginął za dobrą 
"sprawę, twoie Żale złagodzi. 

Bronisława: przyrzekła z płaczem wspie. 
»rać iego zamiary, i wyszła zmłodym wo-. 
downikiem do -drzwi młyna, przed któż 
rym stał dzielny koń czarny, Axel ią 
ieszcze raz asit, a wskoczywszy nav 
rumaka znikł w dolinie, Bronislawa we- 


`~ 
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szła. do. izby: w którey. ieszcze zasypiał : 
magister. Jógo szanowne czoło, na któ- 
te gdzie niegdzie siwy:wľos spadał, oświe- 

cal płomień drzazg goreiących na komin-, 
ku: sen iego był Alaspokoyny piersi ie- 
go podnosiły się z trudnością ; a oczy na 
pół,otwarte zdawały .się przeglądać pań- 
stwo nocy. , Kilka. zdań przerywanych. 


wymknęło się z ust iegq::—- Daley bra*- 


cia, chociażby was nieprzyiaciel zniszczył... 
Walczycie. za. słowo...... słowo Boskie... 
za wolnośćsumienia..... Ach! śztandar.... 
Patrz.... . na nim. aniol *z rozpostartemi 
skrzydłami...... 
To huk muszkietów..... Krew!..... Ileż: 
krwi.... Moi Sasi uciekają... Nie, nie, , 
wracaią..... O! imężni Szwedzi..... Stary fa- 
natyk,... uchodzi... lecz: zwolna... Jakże 
na uras.patrzy!.... śmierć wiego oczach... 
dusze: dzieci. zamordowanych: w Magde- : 
' burgu gromadzą, się około niego.... Us- 
cieka.... Zyyycięztwo, zwycięztwo!,.... „dos 
bra sprawa iryumfuie! í 


' Ta nasz magister wzgrygnął się i obu- 
dziki. Śpoyrzał pomału w około siebie, . 
a Bronisława blada, zatrwożona i sdrżą- - 
"ca. stała przy.nim, .. 


=- Ach moie dzićcię, rzekł wkońcu: 
wzdychaiąc, to był okropny sen. Szczę-. 
ściem,-żem się obudził,., stare. i osłabio-.- 
ne: ciato, „nie byłoby. dłużey.zniosło te- 
go widoku. Dowiedziałem się. prawda 
wielu rzeczy; « lecz niebo każe dobrze O». 


prarac wiadomości, „których nam: udziela... 


— -Cóżeś. widział. wtym s śnie zapyta=. 
ła się Bronisława... 

— Będziemy ieszcze'o tem mówić za- 
cna Panienko, odpowiedział starzec. Lecz 
gdzie iest; nasz: Koniuszy ;, widzialem go 
także w mojem. marzeniu,’ o w innćy . 
MORO iak dzisiay, , 


w” ` 


Oznaymia *zwycięztwo.....- 


boie. Pan Hrabia zaczął iuż mieć pos. 


— Axel dopiero co się oddalił, rzekła». 
Odjechał. 


Z westchńieniema Bronisława... 
może na:długi czas; bo co, chwila 
dziewa się wałki z nieprzyiacielem.. 
|, — Tak, iest,, w rzeczy samćy, 


SE j 


blizka: 


| potyczka ; secz uspokóy się, mężny Szwed 


nie zginie. Uysrzysz: go kiedyś,.... Tu 
przestał magister tak właśnię iak gdyby: 
iuż za: wiele powiedział. — Jdźmy, rzekł 
moia. panno i nie traćmy odwagi. Móy 
sen objawił mi wielć rzeczy. Nie przy- 
iazna ci. gwiazda utraciła swóy wpływ 
za twoimipowrotem do-zamku znaydziesz 
odmienną postać: rzeczy. Nie masz się - 
więcóy czego obawiać ze strony baron a 
Grotta;.znam iego przezńaczenie. Lecz: 
idźmy. ażeby mas tu-qzień nie zaśzko: 
czył. . Sen móy: trwał dlugo. To mówiąe 
wyprowadził dziewicę aż do. drzwi mfy- 
naé 
które szły zasniemi zdałeka aż 
do: bramy: zamku, przy któróy z wiel. - 
kićm ich podziwieniem nie było warty 
pulku. Tiefenbacha.. Weszli” na -dziedzi=* 
niec: bez Piżesz otym uyrzeli znów z: 
podziwieniem, Že- sala- przodków: była 


mocno oświecona.- Stara guwernatka wyr 
Bogu dzięki! że... 


biega naprzeciwko nim. 
Ście tutay,. rzekła...  Sżuk: auwas w ca « 


Tym zamku, Pułk Tiefenl ach i: odebrał 


rozkaz ustąpienia, i pułkownik miał od. - 


iechdć ze: świtem. Nasz pan chciał aŻee - 


- by, się odbyły zaręczyny ieszcze tóy no» 
cy; lecz nie wiedziano gdzie iesteście o% 


Stały tam cztery osoby w.płaszczac h 


białych ; 


+2 
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Ymczasem nies podzianie nadszedł oddział 
jazdy: byli to Sasi Mościa Panno! Wkrótce 
okazał się pułkownik Starschedel, 
'syn i sześciu Żołnierzy z iego pułku. — 
Pan 
` Grotta bardzo cieszył się, Że nasi office- 


jego 


Zaraz zmieniła się postać rzeczy. 
rowie Sascy, Szanuiąe prawa gościnności 
nie wzięli go w niewolę, gdyż iego Žoř- 
nierze iuż się oddalili, a twóy oyciec tak 
się 
nie śmiał mówić, o małżeństwie. ` Teraz 
"są wszyscy w wielkićy sąli sami: sobą zas 
ięci. 
chedel pytał się iuż dwa razy , gdzie “iest 
iękna iego kuzynka. Bronisława weszła ` 
do sali; officerowić | wszyscy od razu po- 
"wstali,. a maior. .występuiąc 
omićy, zdziwiony był widząc na ićy twa 


rzy pomięszanie zamiast przyiemnćy we- 


sołości iaka ią dawnićy ożywiała. 


W czasie gdy i iey oświadczał ile go smuci . 


<ta przemianą, 'pulkowaik wystawiał wła- 
Ścicielówi zaraku korzyści zawartego przy- 
mierza pomiędzy Saxonią i Szwecyą i 
szczęśliwe ztąd skutki dla kraiu.: Nie 
tego znieść pułkownik cesarski: 
wstał i pożegnał obecnych, ozięble ale grze- 
cznie. Nikt go 
; statnie spoyrzenie z gniewem 
biednego Talandra, który. właśnie wcho- 
„dził kiedy baron był u drzwi sali. 
, Magister rzucił na niego ókiem politowa- 
nia; potóm wsparlszy się na krześle pię« 
knóy Bronisławy , która z roztargnie- 
niem słuchała powieści i żartów - swoiego 
"kuzyna, spoglądał raz na starego pulko» 
wnika Saskiego drugi raż na iego syna, 


nie zatrzymał a iego 0- 
spotkało 


obawiał swoich krewnych, że nawet: 


Chodź Bronistawo; młody Stars. 


naprzeciw 


młodzieńca rzadkiey urody ipełnego ży. - 
wości. Znagłą. usłyszano tentent koni 
na dziedzińcu; magister zbliżywszy się 
do okna zawołał głosem wieszczym: Put. 
kownik Grotta oddala się z Zamku i to 
na zawsze, iuź go więcćy nie zobacze. 
my, równie iak wielu innych dziś jesz. 
cze czerstwych i zdrowych, 

Co mówisz Talandrze? zapytął się strwo- 
żony Hr. Starschedel , wierząc: zupełnie 
przepowieduiom starego Kapelana. 

Wszyscy. przytomni zdięci iakiem$ ta» 
iemnćm pomięszaniem  wstali od razu, 
rozmowa. ustała, gdyż nikt wówczas nie 
był wolny od wyobrażeń zabobonnych 
powszechnie panuiących w Niemczech. — 
Śpiew skowrónka witaiącego wschód iu- 
trzenki był. hasłem .rozłączenia się. Żoł-. 
nierze iuż stali na koniach na dziedzińcu, 
pułkowuik ścisnął ostatni raz za rękę 
Hrabiego, a maior ośmielony tą okolicz. 
nością, wyznawał Bronisławie miłość swoię 
kiedy Talander usiadł pomiedzy niemi. — 
Blizkim-iesteś uroczystey * chwili młodzień- 
teraz nie 
czas zaymować się myślami światowemi. Jako 
chrześcianin powinieneś : myśleć -o swoićy 
ostatniey godzinie, może ona. iest bliższą 


cze rzekł tonem oycowskim, 


iak mniemasz. Nie ubiegay się o wie- 
niec mirtowy; iego zieloność i wstążki 
zmieniłyby się może dla ciebie w żałobę 


i cyprysy; może nie zadľugo przyniesie 
ci anioł koronę męczeńską, 


„Maior przestraszony wpatrywał = Bie 


.nieiaki -czas w proroka, który z wniesio- 


nemi rękami, z oczyma obroconemi ną 


w 


p zdawat się powtarzać słowa poda: 


wane sobie przez duchy nadpowietrzne ; 
potem ścisnął mu rękę. z rozczuleniem, 
a pocałowawszy po bratersku w czoło 
piękną Bronisławę; wsiadł na konia dla 
połączenia się z towarzyszami. Most zwo- 
dzony podniesiono , a stary zamek opusz- 
czony przez wzzystkich gości, stał się 
znów mieyscem samotnóm i cichem, 
Rozdział szósty. 


Stary Hrabia Starśchedel siedząc przy 
kominku, słuchał. piękney Bronislawy 
czytaiącóy mu biblią tłómaczenia Marcina 
Luwa. Czoło starca zasępiły troski. — 
Posiadlości iego wprawdzie nie były iuż 
zaięte przez woyska Cesarskie; lecz pola 
byly spustoszone, składy zbożowe 'og0- 

'docone; dzierżawcy oczekiwali od niego 
wsparcia koniecznego, a kapitał 50,000 
“talarów który umieścił w Magdeburgu, 
zginął w pożarze tego miasta. Na do- 


miar niespokoyności, rozeszła się poglo. ` 


ska, że Sasi w pewnéy potyczce zupeł- 
nie zostali pobici. W takićm położeniu, 
szukał starzec pociechy w słowie Bożóm; 
"gorliwie słuchał swéy córki; a gdy Bro- 
nisława wymówiła słowa Syracha: »Któż 
kiedy był opuszczonym ilekroć przestrze- 
gał boiaźni Boga? Kto kiedy utracił 
nadzieię ieżeli wezwał święte imię Jego?” 
- nachylił z upokorzeniem głowę i wzniósł 
oczy ku niebu. 
Bronislawa czytała daley: 
„Ponieważ Pan iest miłósierny, odpu- 
| szcza nam hasze grzechy i wspiera nas 
* w naszych dolegliwościach.” e 


= Tak iest, Pan nas wspiera w naszych 


dolegliwościach, zawołał z uniesieniem - 


` Palander, który wszedl do sali maiąe w 
ręku list rozpieczętowany : — Szwedzi i 
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„naszćm woyskiem. 


Sasi stoczyli walkę pod Lipskiem ze stra- 
sznym Tyllim; odnieśli zwycięztwo, a 
słowo bóże iest znów wolnem w Sax nii. 
Oto potwierdzenie téy wiadomości, naue- 
sla} mi godawny móy przyiaciel z flalli: 7 
Września anni currentis, pisze mi, 65,000 
ludzi walczyło na równinach Lipska. Uwa- 
Zano za szczęśliwą wróżbę, że biały go- 


lab usiadł w chwili potyczki ua sztauda= - 


rze Saskim, i przeleciał po nad calem 
. » U 

Ogień działówy roz- 

począł się w samo południe, Szwedzi 


przemogli z.razu, lecz Tylli rzucił się 


na Sasów z calą siłą, złamał ich szyki, 
zabrał działa i obróciť ie przeciw sprzy= 
mierzony. Kilka pułków Saskich wy- 
trzymało iednak ten napad aż do przy- 
bycia Szwedów; natenczas Tylli musiał 
się cofnąć i o mało nie zginął od kuli 
z pistoletu iednego z Mittmeistrów. — 


"Znaleziono przeszło 7,600 trupów Ce- 


sarskich na placu bitwy. Zdobycz związ- 
kowych, składa się z 26'armat, stu cho- 


rągwi;, sztandarów i mnóstwa rzeczy ko=* 


sztownych.  Wzięcię Dipska nastąpiło po 
tém chlibnóm zwycięztwie. Że strony 
cesarskich Xiążę Holsztyński dostał się 


w niewolę i umarł z ran odniesionych 5- 


a między temi którzy polegli na miąy- 
seu walki, liczą Jeneralów Schaumbut- 
ga i Erwitta, tudzież Pulkowników : 
Plankhart, Baumgaeriner i Grolta. 


Starschedel założył ręce i westchnął, 
a Bronisława poświęciła kilka łez pamię-. 


ci nieszczęśliwego Pulkownika.— Co do 
Sasów, mówił daley Talander przytlumie- 
nym głosem, utracili Jenerala Bindhot, 


Pułkownika Loeser, obudwóch Starsche- 
2 delóW ssis. a i ; 


— Wielki Boże! naszych pokrewnych 1 
zawołała z placzem dziewica; a stary 
Hrabia podniósłszy się powoli z krzesłu., 
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dal" znak swoiey córce, aby mu przy- 
niosła kałamarz, ndał się z nią do sa- 
li przodków i tam na drzewie genealo- 
 gicznćm położył krzyż zaszczytny na, 
tarczach dwóch. zacnych, swoich. kre+. 
wanych, a tym czasem łza cicha. spłynę- . 
ła po zoranych wiekiem licach. ; 
Talander, który. im towarzyszył zli- 
stem, w.ręku, daley, czytał: Pułkownik., 


Starschedel; poległ na czele swoich ka- 


rabinierów. idąc na odsiecz Tillemu.—.- 


W tem zamięszaniu sztandar Saski dostal się 
w. ręce, nieprzyiaciół... Starszy wachmistrz.. 
Starschedel i młody ieden. officer zę staro=_ 
Żytnćy, familii Szwedzkićy, postanowili, 
albo zetrzeć tę zniewagę, albo ićy. nie=. 
przeżyć. Rzucili się w. zastępy, cesarskie . 
gdzie młody. Sas. poległ, lecz Szwedzi.. 
otrzymali. sztandar. "Ten, "officer, któ: 
ry.się nazywa Hrabia Guldenloewe, do».- 


`. kazywał cudów. waleczności ji trzy, razy; 


a ski... 


t 


dowodził pułkiem Kurwilla przeciw nie- 
przyiacielowi -po wzięcia Pułkownika, 
w.niewolę, i Król: zaraz na placu, bi- 
twy. mianował: go Pułkowniklem, upo- 
ważniaiąc go do, noszenia w. swoim . 
herbie wyobrażenie gołębia , który byt: 
siadł na chorągwi Saskiey...... 

—_-Co, słyszę? zawołał w tey. chwili , 


stary Hrabia przybliżaiąc się do okna. | 


—_ Szwedzi! Szwedzi! krzyknęli z ra. 
dości..lennicy iego, a Bronisława, roz- 
czulonha wyszła z swym, oycem przed 
zamek.  Uyrzeli zbłiżaiących się przy. 
| odglosie. muzyki wąqiówników Gustawa, , 
na dzielnych rumakach: i okrytych świes _ 
tną zbroią; , na „czele ich był ,Pułko-.. 


"wnik, młody rycerz. przybrany . „bogato, ` 


przed którym jechał koniuszy w .liberyi 
/któróy . herb „przedstawiał, lwa“, złotego. 
na polu ,blękitnćm , niósł. sztandar. Sa- 


e 


wa; 


= p F . + r 


— To iest bez wątpienia , pułkownik 


Guldenloewe, mówił 'Talander przypas 


truąc się chorągwi, oto sztandar, który 


ocalił, to on poznaję herb iego rodzinny. , 


— Boże, to Axel! zawołała Bronisła= . 


i upadła. w. ręce Talandra. —  Ocu- 
cila się przecież z tego omdlenia w objęz. 


ciach Axela, który, ią czule przyciskał do 
swoiego serca. $ 


Tyś mnie tylko kochała szanowna przy- z 


iaciółko. zawołął; całe moie Życie, bę: 
dzie poświęcone na, okazanie ci ,mego 


przywiązania.. A ty, bycze. przebaczysz 


mi, rzekť do Hrabiego, podaiąc mu rękę... 


Stary, Hrabia.rzucił się z lzami w o» - 


czach, w iego objęcia, 


i połączył rękę . 
Hrabiego z ręką swoićy córki. "Talander « 


zwróciwszy oczy ku niebu, błogosławił. 


ich związek , 
czenie. się iego przepowiedni. E 


LIGIA 
ROIER COLLARD.: 


m 


i dziękował Bogu. za Z1SZ%;- 


Roier.Collard Prezes teraźnieyszćy fran- . 


- cuzkićy luby, deputowanych, urodził się 


r. 1763 ma-zatem teraz 65 lat. Ród iego 
iest dawny i szanowny, roku 1789 był adwo- 
katem przy. parlamencie Paryskim. "Wy- 
znawał/ on ówczesne zasady z pewnem u- 
miarkowaniem i został. członkiem pier- 
wszćy rady paryzkićy. W latach 1793, i 
1794 „uniknął szczęśliwie gilotyny, aroku. 
1797. mianowano go reprezentantem w ra- 


5 dzie: :500. ‘a departamentu Marny. Śprze. ` 


Aie a "y" T 


t 


> 


ciwiał on się usilnie przysiędze , którey 
wymagano od xięży i wymownie stawał w 
"obronie za deportowanemi. ‘To właśnie 


 ściągnęto na niego’ niełaskę panuiącego w 


'ówczas stronnictwa, awe izy miesiące po ` 


'wstąp'eniu iego' do rady, "uznana wybór 
jiego za nieważny. NNastępnie został clon- 
‘kiem rady, 'ktorą miał we Francyi pó 
/Żnieyszy Król Ludwik XVIII, i do którćy 
"należeli także margrabia Clermont Galle- 
rande, Montesquieu i Becquey. "Rada ta` 
"rozwiązała się po odicździe Ludwika do 
Anglii." ` Wielen Uana si Roier 
'Collard z widowni Życia “publicznego i do 
‘roku 1811 oddawałsię caly'umieiętnościom. 
"W tym to foku "został profesorem 'historyi 
ifilozofii przy "uniwersytecie ; Paryzkim i 
‘zarazem Dziekanem Wydziaľu Filozoficzne» 
;go. W ciągu dwóch lat zawodu nauczyciel. 
: skiego rozwinął sięoświecóny'umysł iego, 
, a głęboko pomyślany wykład jego ukształ. 
cit wielu znakomitych uczniów. “Za poa 
wrotem_ Burbonów 'r. 1814, 6trzymał: u- 
rząd Jeneralnęgo: Dyrektora handlu „księs 
garskiego, a wkrótce potem został Radcą 
Stanu i Kawalerem Legii Honorowćy. Po 
przybyciu Napoleona z Elby złożył Roier 
Collard wszystkie publiczne urzędy i pos 
przestał na tytule professora uniwersytetu 
i dziekana wydziału filozoficznego. Po 
drugićy restauracyi r. 1815 wezwany ‘do 


` rady stanu, obiął urząd Prezesa Kommis- . 


syi Publicznego Oświecenia. Urzędowa- 
nie iego odznaczyło się wielkiemi i istos 


tnemi ulepszeniami, szczególnićy zaś o. 
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arer doyana MORSE „historyi 


pięką iakićy udzielał prześladowanym w 

` ówczesnéy epoce pelney ducha stronnis ` 
czego. Szkoły normalne wiele mu win- 
'ny. Jako deputowany z departamentu z 
"Marny, zasiadał w Izbie, którą zwano ul. — 
trarojalistoską i i głosował z mnieyszością ` 
"deputowanych. -W roku 1816 rozdawał 
'nagrody.po raz pierwszy iw mowie w ów 
*ezas pówiedzianćy oddał pochwałę unie 
'wersytetowi, Żę omylił dumę Napoleona | 
który chciał go użyć za 'swoie narzędzie. 
Po rozwiązaniu izby, mianował go Król 
Prezesem wyborców 'w Chalons.  Wybra- 
‘ny znowu 'na reprezentanta, głosował w 
nowsy umiarkowanóy Tzbie z większo+ 
ścią. “Dnia '11 Listopada mianowany (byk 
"Vice Prezesem *Izby. "Na 'Seymie_ roku - 
1817 i-1818. znaydówał się między wybra= 
nymi kandydatami'na gódność Prezesa lzby, 
*roku 1819 przestał ` kierować „Jnstru 
‘publiczną; mówiono, że z własne 
"dat wtenczas '0/ dymissyę.. Mini t 
‘lele zabronił mu 'przez' *eały cig 


*ście ha czľonkaakademii francuzkić 
13 by: bez przórwy „członkiem lzby de. 
putowanych. Wymowa iego zasadza się 


*szczególniey na! "głębokości mysli, iasności 


‘rozumu i szlachetnóy otwartości iego czya 
stego charakteru, Pewien pisarz francuz» 
ki- nazywa ‘go. Vir probus caley Frane : 
CYC 91 . > u aż 


, 


szem 


s 
h 


e Seh |. „W uścisku waszym” pragnę zgasić zapał wrzący, 
POR ZYJE Potćm niech sobie do mnie nikt z was praw nie 


Póydź i ciebie uściskać. chcę umierający, (rości, ; 


n j | Juszowskiego. 
|. Stanisława s Zs „ T ciebie chcę uściskać w zakładzie litości. 


A J : F: 


. Burza serca. t 
2 nio 3 e k. 


k - Ach! iaka cichość rozlana w „około, o - 


Ani się listek nie ruszy na drząwie , 3 Piękna iak: motylek wiosny, 
Ptaszęla nawet ustały w swym śpiewie, _. Jak motylek wiosny hoża, 
"| Tylko ta góra gniewne marszczy czoło. Przyjemna iak wonna róża, 


z PORY ZE Gonila żywot „radosny. 
a =: Niewierz tćy ciszy,wkrótce runą gromy, 


` > Chmury zakryią widokrąg modrawy, W gronie swoich przyjaciółek ; - 
| -a © A błyskawice śród krętóy zabawy, Wszystkie wdziękiem celowała 
a , Ogniem powietrzne napełnią atomy. © - Tz aniotkami igrała, 


EC 7 l sama tak iak aniołek. 
- -i Oto uż wicher rwie się od północy, SEA ż 


| ; Silny i dziki iak miłość w poecie, (cie, = Chciałbym, widząc wdzięków tylej ` 
8 / Z chmurami igra, piasek w chmury mie- ` Które w koło siebie roni $ 
Druzgocząc drzewa, Żariuie zich mocy. Zostać aniołkiem na chwilę, 


R I choć raz zbliżyć się do MIEJ: 

Czy iż sądzicie, Że dach móy spokoyny, GRE Ę 

Kiedy się z żalu w otrętwiałość nurza, "Miocrmibosci 

lie, w głębi iego i wtedy ; wre burza, E i ; 

- AR krwawć éy w sercu woyny, Choćby los na Lapońskie wyrzucił mię skały, 

© U podnóża Szpicbergów myślący o tobie , = 
urzą w zimie roku BDE 0. Góry śnieżyste: wiosną Mantui ©ozdobię, 

r mroźny biie w okna, śnieg nawałą miecie, AE mił péos ZH rozgorzały: 


t 


i kr lodem, iak ścięło rzek płyń 
PEE ND í F żę 4 Raz tylko spoyrzyy na mnie nia: raz tylko, 


mie tylko listki wytrw sośnin 
OWA WAU Wa $ M przeleię moiego ducha w twoię „duszę ,. ~ 


i }, dotąd zielone iak w lecie. 
ZA Sai A S $ > ; A izy żalu na wieki w oczach mych osuszę , 


ST z mego serca zima życia nie oziębi, "I o czas walczyć będę z każdą ż BE chwilką. 
©. Wulkany namiętności kipią w nićm upałem, 
=, A lubo dosyć w Życiu przez nie acierpialem, Kiedy niebianką cała wydaie cię postać , 
: Iskre pierw wolnych cierpień c conem wiego głębi. Gdy świat lepszy do ciebie prawo sobie rości , z 
I mnie podnieś ku sobie, F godnym miłości ; 
== Póydźcie niech was uściskam przyjaciele wierni, Lecz gdy iesteś ziemianką, nie chcićy bóstwem 
Lubo umieraiący cznię żar w mém łonie, "1% BSE zostać. 
Żar, którego podobność i grób nie pochłonie» 
Jest to kwiat buiaiący pośród Życia cierni, © ATE 3 


ps 


